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Wyborcy i Wyborczy nie w Warszawie!
Kumer naszej listy kandydatów do Rady miejskiej

warszawskiej jest

Glosujcie tylko na listą Kr. 2.
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Klasy posiadające w Polsce, organizując 
się na wazyeikioh polach życia polity eańego i 
ekonomicznego dążą do zduszenia rewolucyj­
nego ruchu xobolttUicEegw. Akcja Rad Del. Ro­
bot. przeciw spekulacji spotylca się z oporem 
buirimaizyjaego rządu, który daje pełną opiekę 
jp&sicraytoiczyni klasom społeczeństwa. Walka 
o obronę bezrobotnych, o uruchomienie pi-ze- 
roysłu, o ubezpieczanie bezrobotnych jest ła­
mana siła reakcyjnych paragrafów. Działacze 
robotniczy są więzieni, prasa ulega prześla­
dowaniu. N iebeopieoseństwo wzrasta i -wyma­
ga zdecydowanej, sudadaa-uej, rewolucyjnej ak- 
ąd całego proletairjalu.

Golem wyłowienia jednego przedstawiciel­
stwa protetarjato miej Polski, warszawaka Pa­
da Delegatów Robotniczych postanowiła zwo­
łać zjazd prz^xlstev-.ideli wszystkich Rad De­
legatów Robii.iiioz) oh miasta i wsi z Króla- 
stwa i Galicji, isiąs.ia Gieszyńskiego i Pownań- 
skiegw- Termin zjazdu, porządek dzienny, uraz 
system przedstawi dalsi w a na Zjazd wkrótce 
Bostaną podane do ogólnej wiadomości.

Towarzysze Robotnicy! Gotujcie się do 
Zjaizdu! Miech zesp ,Jii aię w jedną silę wałczą- 
ca o wyzwolenie klasa robotnicza całej Pol­
ski. W ybieracie delegatów i twórzcie Rady 
tam, gdzie ich niemu jeszcze.

Robotnicy wsi! Organizujcie zjazdy powia- j

tawe delegatów robotniczy d i w celu tworze­
nia powiatowy ch Rad Del. Roboto. W każdym 
ośrodku niechaj się skupi proletariat dokoła 
swego przedstawicielstw®. Jednoczcie Rady 
tam, gdzie są one rozbite według partji, lub 
naród owuśai- Wspólne są interesy wszystkich 
robotników, i dftalego wspólne porwimny być 
Rady. Zgubą dla klasy robotniczej byłoby, 
gdyby w jednej miejscowości kłóciły się ze so­
bą dwie, lub trzy Rady. Przekształcajcie Rady 
Rotetttiicize tam, gdzie nie są orne wybrane z 
ogółu robotniczego na Radę Delegatów Robot- 
niozyph, członkowie których wybrami są dro­
gą ogólnych beizpairtyynych wyborów w far 
hryikoćh i na ogólnych zebraniach rolbtctoiików 
w Zwdęskadi zawodowych i fachach.

Do pracy robotnicy nad wytworzeniem jed­
nej wielkiej walczącej o wyzwolenie aranji ro- 
betoiezej!

Komitet Wykjomaiwczy 
Warszawskiej Rady Deleg. Rabato.

Jedraooęeśniie Bwraeaniy się do wtszystkich 
Rad Dslcg. Roboto. z prośbą o natychmiasto­
we nadesfliaiaie do Sekretorjaftu Waraz. Rady 
(Al. Jerozol. 56) następujących wiack-sutości:

1) .Msojaoowoćć i adres Rody,
2) data powstania Rady,
3) czy Rada jednoczy wazyatŁich robotni­

ków bez różnicy partji i aai-wdowośd, czy lei 
istnieje kilka odrębnych Rad,

4) klucz wyborczy dlo Rady,
5) liczebność Rady,
6) ockldelme przedstawicielstwa Związków 

rawarkłwych, kooperatyw i per tyj.
FirorLmy inne pisma o przedruk powyi*ze-

JfO.
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Si m \ m x
Endecy nie mają większości w Sejmie. 

Dla przeprowadzenia swego marszałka dwo­
ma glosami v, iększośoi musieli się udać z 
prośbą o pomoc do znienawidzonych przez się 
Żydów. Przecież każdy dziedzic musiał mieć 
Ba starych dobrych czasów swego pacfcciarza.

SjOniści ni® odmówili tym razem swych u- 
eług. Nie odmówili również ortodoksi (cha- 
*ydzd). Kabin i arcybiskup zapomnieli o sta­
rym i nowym zakonie i glosowała zgodnie, 
jakby ich jedna łączyła idea.

Sjoniści dowiedli raz jeszcze, iż tak, jak 
oni są potrzebna endekom, tak samo bez en­
deków istnieć me mogą.

Cóaby zrobili endecy, gdyby w Polsce nie 
było Żydów? L czemżeby 8zli wówezas do 
wyborów, gdyby nie było żydowskiego stra­
ż a k a ?  Na kogo zwalaliby pol3cy obszarnicy 
winę za lichwę żywnościową?

S jon iści również dziękują Bogu, £e obda­
rzył Polskę endekami. Gdyby nie’ ich hece 
antysemickie, nie byłoby wprost racji islnia­
nia sjowislów. Nie mogliby wówczas prowa­
dzić antypolskiej kampanji za granicą. Kie 
byłoby też z ozem iść do szerokich mas ży­
dowskich, aby je agitować na Palestynę.

Doczekamy się może niezadługo chwili,

, iż endecy wraz z sjoatotami będą wspólnie u- 
: rząd zali zebrania agitacyjne. Wazechpolak bę- 
. dzie na nich agitował Polaków i zwracał uwa­

gę publiczności na obecnych na sali Żydów, iż 
trzeba raz z nim skończyć, bo zbyt zuchwale 
wszędzie się wciskają. Po nim sjonista bę­
dzie przekonywał swych współrodaków, iż wo­
bec wrogiego usposobienia do Żydów społe­
czeństwa poteikiego, które nawet odmawia im 
praw uczęszczania na wiece, jedyny ratunek 
pozostaje w sjoniźmie.

Naturalnie s '̂cmisci nie glosowali darmo 
na Trąinpczyńskiego. Endecy, którzy wciąż 
WTzeazscaą i będą wrzeszczeli o „żjróowstkiej a- 
rogaocji", ,.nieproisajonem wciskaniu się“ i t. 
p., tym ranem sarni, za cenę głosowania na ich 
k a n d y d a ta  Trąmpczyóskiego wepchnęli ich dio 
koandsji konstytncyjnej.

Nie możemy mieć nic przeciwko obecno­
ści posłów żydowskich w komisjach sejmo­
wych. Musuoiiy jednak stwierdzić, iż w tym 
wypadku endecy wykpili Żydów, którzy by­
najmniej nie wykazali sprytu. Obecność jed­
nego posła sjocuaitycancgo w tej lub owej ko­
misji sejmowej w uiozam na przebieg jej prac 
nie wpłynie, szczególniej, gdy ejomiśoi będą 
się dawali w każdym poszczególnym wypadku 
kopić za byle jaki ochlap. Ani przez to nie

przybliżą powstania państwa żydowskiego, a- 
ńi nie zdobędą łaski w oczach antysemitów.

Niezadługo na porządók dizieany obrad 
Sejmu wy płynie sprawa udziału w nim przed­
stawiciela Poznańskiej Naczelnej Rady ludo­
wej. Endecy próbowali już w tej kwestji u- 
zyskać zgodę piast owe ów, ofiarowując im wza- 
mian około trzydziestu mandatów. Czy się ta 
kombinacja uda, niewiadomo. Nasuwa się na­
tomiast przypuszczenie, iż wobec doświadcze­
nia ostatniego posiedzenia sejmu, zwrócą się 
etndecy z odpowiednią propozycją d>o sjoni- 
saów. Interes da się w tym wypadku ubić 
taniej, bo nie za cenę trzydziestu, lecz wszy­
stkiego trzech mandatów, co umożliwiłoby 
frakcji żydowskiej posiadanie przedstawiciela 
wr konwencie senjorów.

Redaktor naczelny przyjmuj* 
interesantów od 1 do 2 popoł.

Za zwrot rękopisów redakej* 
nie odpowiada.
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Szacherki sjonistów z endekami w Sej­
mie, mogą się bardzo ujemnie odbić na kwe- 
stji żydowskiej w Polsce . Endecy nie zaprze­
staną eaczutcia na Żydów, bo ono jest dla nich 
kwest ją  istnienia. Natomiast powstaje nie­
bezpieczeństwo, iż te warstwy społeczeństwa 
polskiego, które dotychczas zdała stały od 
hecy antysemickiej, widząc skandaliczne 
wprost zachowanie się posłów żydowskich, 
przejdą również do antyżydowskiego obozu, co 
tylko zaognia i tak już, niestety, napięte sto­
sunki.

W swoim czasie piętnując służalczą poli­
tykę endeków wobec caratu, wskazywaliśmy, 
iż całują but, który ich kopie. Dziś to samo 
można powiedzieć o sjoBistach i ohamdach.

W. K.

Konszachty a ustr j a cko-ukr a iński e.
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" podaje

bu „Intdependaince Polonaise" następująco do­
kumenty, charakteryzujące stosunek kamaryli 
austrjackiej do wypadków lwowskich.

Listy Wilhelma Habsburga (syna arc. Ste­
fana z Żywca) do metropolity Szeptyckiego.

Pierw azy list pochodzi z daty 18 marca 
1918 r , a więc w miesiąc po pokoju brzeskim. 
Oto brzmienie tego dokumentu:

Ekscelencjo. Żałuję niezmietmie, żem nie 
mógł się spotkać z Waszą Ekscelencją i że mu- 
*zę pisemnie donieść Mu o rozmaitych nowi­
nach zadowalających, powiedziałbym nawet 
szczęśliwych. Na każdy wypadek liczę na zu­
pełną dyskrecję Waszej Ekscelencji. Podział 
Galicji jest rzeczą ostatecznie zadecydowaną, 
chociaż dala jego nie jest jeszcze oznaczona. 
Jego cesarska mość był bardzo zadowolony ze 
swej podróży. Tak samo był zadowolony z mo­
jego sprawozdania. Najlepszym dowodem te­
go jest, ii  jego cesarska mość akceptował moje 
wnioski, jak np. co do mianowania gen Fi­
schera na komendanta żandarm er j i.

Donoszę jeszcze Waszej Ekscelencji, te  wy­
jeżdżam dzisiaj do Odesy. Jego cesarska mość 
w swej dobroci powierzył mi dowództwo gru­
py, utworzonej z bataljonu piechoty ukraiń­
skiej (austrjackiej) i z legjonu austriackiego, 
co mnie naturalnie uszczęśliwia bardzo. Jego 
cesarska mość powierzył mi to dowództwo z 
własnej inicjatywy, bez mojej prośby nawet. 
Jego cesarska mość odnosi się do mnie z ła­
skawością bezprzykładną. Poza moja mi czy nf- 
noeciami, czysto wojskowemi, polecił rozwinię­
cie akcji politycznej na Ukrainie. Jego cesar­
ska mość pod tym względem pozostawił mi zu­
pełną swobodę działania. Jest tylko nowry do­
wód jego zaufania.

Mam nadzieję, ie  w krótkim czasie krok 
po kroku zdołam uzyskać wszystko, czego się 
domagają dzielni Ukraińcy. Mam wielką uf­
ność w przyszłość. Jestem prawdziwie szczę­
śliwy, że mogę zakomunikować Waszej Eksc. 
wszystkie te nowiny. Żałuję niezmiernie, iż 
nie mogę skomunikować się z Waszą Eksc. o- 
sobiście.

Proszę Waszą Eksc. o udzielenie mi na 
przyszłość swego błogosławieństwa, a pokłada­
jąc ufność w Bogu i w realizacji wszystkich dą­
żności nasjego narodu, pozostaję zawsze od­
dany i wdzięczny W. Eksc.

Wilhelm, rotmistrz.

A oto list drugi, także do metropolity Szep­
tyckiego, pisany przez arcyks. już z jego przy­
szłego „królestw a":

Aleksandrowsk, 2 kwietnia 1918.

Ekscelencjo! Proszę W. E. o przyjęcie mo­
ich najszczerszych podziękowań za list, przy­
słany mi łaskawie w sprawie pomocy, której 
potrzebuje ludność Galicji wschodniej. Uczy­
nię wszystko, co w mojej mocy, ażeby tej po­
mocy udzielono. Dobro naszego dzielnego ludu 
leży mi na sercu. Dwa tygodnie temu mniej 
więcej byłem wzywany do Wiednia przed je­
go ces. mość. Obecnie jestem znowu wśród 
dzielnych legjonów ukraińskich nad Dnie­
prem. Kraj jest czarujący. Mieszkańcy tutejsi 
są prawdziwie świadomymi Ukraińcami. Za­
chowują jeszcze wiernie stare tradycje zapo­
rożców. Jestem szczęśliwy (!) mogąc być wśród 
nich, gdyż jest wiele do zrobienia. Uzyskałem 
już przyjaźń ludności i atamana miejscowego. 
Tu nastręcza się doskonała praca. Zajmuję się 
badzo pilnie tworzeniem korpusu wnlnych ko- 
raków. Proszę W. E. o wybaczenie mi mego 
brzydkiego pisma, ale mam wiele pracy.

Pozwalam sobie zapewnić, że zajmę się e 
całą gorliwością niezbędną sprawą Galicji 
wschodniej i proszę o przyjęcie wyrazów mo­
jego oddania się i wierności.

W kilka miesięcy później w jesieni 1918 r. 
kiedy Ausfcrja się rozpadała, arcyksiążę Wil­
helm bierze czynny udział w ukraińskim za­
machu stanu dnia 1 listopada 1918, w celu 
^panowania Galicji wschodniej, a władze woj­
skowe austrnokie udzielają swego poparcia 
temu przedsięwzięciu.

Telegram m inistra wojny.
Niezbitym dowodem, że ukraiński napad 

na Lwów zorganizował ginący już rząd au- 
srtrjaoki, jest następująca depesza ‘mind- 
stra wojny, wysłana dnia 2 listopada 1918 r.

„Do komendy generalnej we Lwowie i do 
komendy etapowej w Włodzimierzu Wołyń­
skim:

Cały materjał wojskowy, który się znajdu­
je w obrębie komendy etapowej Włodzimierza 
Wołyńskiego, należy bezzwłocznie wysłać do 
Lwows i do Galicji wschodniej, według wska­
zówek ukraińskiej Rady narodowej".

Ij Hitt. P.P.S.I.
s  InUm

„N«przód“ ogłasza następującą odezwę:
Towarzysze! Towarzyszki! (

Na skutek uchwały wydziału rady robo­
tniczej Polskiej Partji Socjalno - Demokra­
ty canej z dnia 2 lutego 1919 r. zatwtordaonoj

uchwałą rady robotniczej P. P. S. D. dla miar
sta Krakowa z dnia 9 lutego 1919 r. rozpisu­
jemy niniejszem wybory do rady robotniczej 
Polskiej Partji Socjalno - Demokratycznej dla 
miasta Knsikowm z gminami Prądnik czerwo­
ny, Ralcowioo, Prądnik Biały, Prodcoeka i Bo­
rek  Fałęcki.

Postanowienia wyborcze:
1. Wybory' rozpoczną się dnia 22 lutego 

1919 r., a term in i miejsce wyboru dla każde- 
'W) waifeSjlatu, fabiyld i organizacji dzielnico

a&sssssswssmsmsm

P O L S K I M  F A R T V I
S ó C Y A L i s m z n e j

^ROIE.TaRJ USZE. 'MSLXSTK\ZH K ^ /u 6 w ,



„ S O B O T N I  K", p o n i e d z i a ł e k ,  17 lutego 1919 r. Nr. 7<J.

iwej będą podane bezpośrednio odnośnym or­
ganizacjom do -wiadomości.

2. Prawo wyborcze czynne i bierne mają 
wszyscy towarzysze i towarzyszki opłacający 
podatek partyjny i dlatego muszą wyrównać 
zaległości podatku partyjnego przed wybora­
mi a przy glosowaniu okazać legitymację par­
tyjną.

3. Każda organizacja dzielnicowa i gmin­
na z wyjątkiem Podgórza wybiera po pięciu 
radnych, zaś organizacja dzielnicowa Podgó­
rze wybiera 15 radnych.

4. Klucz dla organizacyj zawodowych bę­
dzie podany do wiadomości organizacyj po 
przedłożeniu sekretariatowi rady robotniczej 
list wyborców z każdego zawodu, warsztatu 
i  fabryki itd. z osobna, które to spisy mają 
być sporządzone i złożone w sekreter] acie ra­
dy robotniczej najdalej do niedzieli 16 lutego 
1919 r.

5. Wydział rady robotniczej zamianuje 
dla każdej dzielnicy i grupy zawodowej komi­
sję wyborczą, złożoną z dwóch członków od­
nośnej organizacji i delegata wydziału rady 
robotniczej, który pełni czynności przewodni­
czącego komisji.

6. W grupach zawodowych (warsztatach, 
fabrykach i td.), które wybiorą 1 lub 2 rad­
nych zia wybranych uważani będą ci, którzy 
otrzymają największą ilość głosów'.

Przy wyborcze 3 lub więcej radnych wy­
bory odbywają się na podstawie systemu pro­
porcjonalnego na wzór ordynacji sejmowej.

Lista kandydatów przy wyborach propor­
cjonalnych musi być zgłoszoną w sekretarja­
cie rady robotniczej najdalej do czwartku 20 
lutego 1919 r., gdzie otrzyma liczbę porządkową 
zgłoszenia. Każdy wyboirca głosuje piraez od­
danie dowolnej białej kartki głosowania.

Każdy wyborca glosuje na tyiu radnych, 
ilu ma być wybranych.

7. Do głównej komisji wyborczej kontro­
lującej sposób przeprowadzenia wyborów po­
wołujemy taw. Jana Engliezn, Jana Jaworskie­
go, Wilhelma Topiruka, Teofila Rutkowskiego 
i  Marjana Porczaka.

8. Posiedzenie konstytucyjne nowo-wybra- 
nej rady robotniczej zwołujemy na niedzielę 
9 marca 1919 r. o godz. 10 rano do sali związ­
ku stow. rob. przy ul. Dunajewskiego 5 LI p.

Za wydział krakowskiej Rady Robotniczej Pol­
skiej Partji Socjalno - Demokratycznej:

Leon Misiołek, przew. Jan Jasiński, sekr.
W Krakowie, dnia 12 lutego 1S19 r.

Chlaśnięcia.
Ministrowi Janiszewskiemu.

...Jak kot z pęcherzem, jeździsz, konsyljarz, w
w odwszarnie, 

Prowidując Przysuchę, Rypin, ezy Piaseczno!... 
Zakasujesz rękawy, by z miną waleczną 
Pomóc tam, gdzie od chorób bronią się nie­

zdarnie!...

Brud, niechlujstwo — te plagi naszych wsi,
miasteczek — 

Znalazły w Tobie wojaiera - Torkwemadę!... 
Tę troskę na karb zasług Twoich chętnie kła­

dę!...
Więcej takich hygjeno-misyjnych wycieczek!...

Lecz, gdy przyjdzie mi przyznać Tobie eskula­
pie,

Szersze ujęcie sprawy naszej Polski zdrowia, 
To się z zakłopotaniem, widzisz, w głowę dra-

Pi&
Bowiem się w niej wątpliwość pewna usado­

wią!...

Wątpię, by Twe poglądy, burżujstwem nadzia­
ne,

Wystarczające na to, by sprawiać Kiernoziom 
Odwszarnie, wznieść się mogły na konieczny

poziom,
Uznać, że kapitalizm trza potłuc o ścianę!...

.„Gdy masz serjo polskiego zdrowia być mini­
strem,

A nie jakąś ucieszną z Moljera figurą,
Spójrz w wielkomiejskiej nędzy Gehennę po­

nurą,
Okiem czujnem, rozumnem, współezującein,

bystrem!...

Tam, gdzie chłód, głód, tyfusu, gruźlicy mę­
czarnie,

Nękają bezrobotny, miejski proletariat,
Tylko obłudny burżuj, albo kiepski warjat 
Może twierdzić, że coś tu pomogą odwszarnie!

Tutaj, drogi doktorze, są wskazane środki 
Radykalne, co zwą się u was: hero.'ea!... 
Choćby Ci miała grozić nazwa „bolszewika”, 
Nie wahaj się ich radzić!... Nie marynuj cnot­

ki!...

Rżnij prawdę wspólmlniatrom - burżujom, Mi­
strzowi,

Z Sokołowskiego przykład bierz dobry (Alfre­
da) *),

A zostanie po Tobie byczych wspomnień sche­
da,

Gdy po was wezmą w ręce władzę ludzie no­
wi!...

Wacław Wolski.

*) Zwłaszcza z jego znakomitej książki p ' ' v..-
roby prołetarjatu”. ,

%

Siadem Warszawy robotniczej poszło 
ezerwone Zagłębie Dąbrowskie, twierdza pol­
skiego prołetarjatu. Strajk powszechny objął 
w dn. 12 b. m. wszystkie fabryki i zakłady, 
wszystkie kopalnie i warsztaty pracy. I nie 
zdały się na nic zakusy komunistów, aby wy­
rzucić poza nawias sprawę Śląska Cieszyńskie­
go. Nie zapomnieli o niej polscy robotnicy — 
nie zapomnieli o towarzyszach swych, górni­
kach śląskich, którzy przez polską burżuazję 
zaprzedani zostali w niewolę imperializmowi 
czeskiemu.

Echem bolesnym odbiły się w Zagłębiu 
Dąbrowskietn gwałty, jakich dopuszcza się 
czeski najeźdźca na ziemi cieszyńskiej. Boha­
terski opór górników śląskich, w niepamięć 
puszczony przez burżuazję polską, znalazł pc- 
tężny odzew w sercach robotników Zagłębia.

Że hasła nasze były wyrazem najgłębszych 
uczuć prołetarjatu Zagłębia, o tern świadczy 
imponująca manifestacja Polskiej Partji So­
cjalistycznej z dn. 12 lutego.

Nie chcieliśmy rozbijać w tym dniu, który 
manifestować miał gotowość ludu roboczego 
Zagłębia do czynu rewolucyjnego, jedności i 
solidarności ruchu robotniczego. Pragnęliśmy, 
by śladem robotniczej Warszawy również i re­
wolucyjne Zagłębie wykazało, iż są chwile, 
gdy w walce z burżuazją klasa robotnicza, bez 
różnicy partyj i kierunków polityezuych, prze­
kształca się w jedną zwartą lawinę ruchu re­
wolucyjnego. A'le spotkaliśmy się z wyraźnie \ 
złą wolą u naszych przeciwników. Gdy zażąda- 1 
liśmy od Rady delegatów robotniczych Zagłę­
bia, aby przyjęła rezolucję, uchwaloną jedno­
głośnie przecie przez Radę warszawską, wów­
czas odpowiedziano nam: „Tu my, komuniści, 
jesteśmy w większości i wy się nam musicie 
podporządkowaćć“

Lecz Polska Partja Socjalistyczna nie zwy­
kła ustępować ze swego programu. W odpo­
wiedzi na stanowisko komunistów wezwaliśmy 
klasę robotniczą Zagłębia do samodzielnej ma­
nifestacji w dn. 12 lutego pod sztandarami i 
hasłami P. P. S.

* *
*

Już o g. 10 r. gromadzić się poczęły na u- 
stalonem miejscu zbiórki w Sosnowcu, przed 
cerkwią, tłumy robotników. O g. 11 przy diwię-. 
kach orkiestry przybywają organizacje nasze 
z Niwki i Klimontowa. Wkrótce potem skupiać 
się poczynają towarzysze z miejscowej sosno­
wieckiej organizacji. Manifestacja przyjmuje 
potężne już rozmiary.

Po wstępnych przemówieniach tow. tow. 
Bienia i Psui pochód rusza. Przez śródmieście, 
wznosząc wobec przerażonych łyków okrzyki: 
„N.ech żyje rewolucja!”, „Precz z burżuazją!”, 
kieruje się w stronę Stole, aby zatrzymać się tu 
przed gmachem Rady delegatów robotniczych. 
Po drodze pochód hen przerwy wzrasta; liczbę 
uczestników można było ocenić w Sieloach na 
niemal 15 tysięcy. Z okna Rady wygłasza zasa­
dnicze przemówienie sekretarz R. D. R., tow. 
Bandowski (Zdzisław). Podkreśla, jak splata 
się w jedną całość polityka zagraniczna pol­
skiej burżuazji z jej polityką wewnętrzną. We­
wnątrz gnębi polski ruch robotniczy, zaś jedno­
cześnie, pod troskliwą opieką kapitalistycznej 
koalicji, zaprzedaje śląskich górników w nie­
wolę czeskiemu imperializmowi. Z zapałem 
podchwytują tysiączne rzesze robotnicze wnie­
sione przez mówcę okrzyki: „Hańba buriua­
zji!”, „Niech żyje rewolucja!”, „Niech żyje 

| Polska republika socjalistyczna!”
Wśród poszumu sztandarów i transparen­

tów imponujący pochód zmierza szosą w kie­
runku Będzina, gdzie połączyć się ma z mani­
festacją, idącą z Dąbrowy.

Jednocześnie bowiem w Dąbrowie, przed 
pomnikiem Kościuszki, skupiać się poczynają 
pochody, zdążające z okolicznych miejscowo­
ści. Pierwsza przybywa z orkiestrą na czele 
dzielnica „Mortimer”. Witają ją przemówienia 
tow. tow. Zygfryda i Bociana. Kilkakrotnie za­
biera głos tow. Zieliński, piętnując' haniebną 
politykę burżuazji polskiej, malując całą o- 
kropność krzywdy, wyrządzonej przez obcy 
najazd i rodzimą reakcję górnikom śląskim. 
W czasie przemówień z orkiestrami na czele 
nadchodzą manifestacje z Ząbkowic oraz Nie­
miec i Strzemieszyc. Powiewają nad niemi 
dumnie czerwone sztandary, symbole nieprze­
jednanej walki prołetarjatu.

Złączone pochody ruszają szosą do Będzi­
na. Rynek miejski jeszcze pusty. Przemawia 
po raz wtóry tow. Zieliński. Przypomina mani­
festację P. P. S. z dnia 16 października ubie­
głego roku, gdy kordon wojsk okupacyjnych 
bronił dostępu do miasta robotniczej rernon- 
stracji. Dziś, jak senna mara, prysnął najazd 
niomiecko-austrjarki. Klasa robotnicza swobo­
dnie wkroczyć może w szyku bojowym do mia­
sta, które jeszcze niedawno było „stolicą” pro­
wincjonalnego niemieckiego satrapy.

Jednocześnie słyszeć się dają już z oddali 
dźwięki orkiestry. To manifestacja z Sosnowca 
zmierza z czerwonemi sztandarami i transpa­
rentami na czele. Rozległy rynek będziński 
wprost nie jest zdolny pomieścić nagromadzo­
nych tłumów. Na zaimprowizowaną mównicę 
wchodzi tow. Bandowski. Robi się' cisza. Sły­
chać jeno łopot sztandarów i transparentów, 
powiewających na wietrze. Naliczyć ich może­
my dwadzieścia kilka. Trudno nam odczytać 
wszystkie napisy. Zwracają naszą uwagę tylko 
niektóre: „Niech żyje rewolucja!”, „Niech żyje 
Zjednoczona polska republika socjalistyczna!”, 
„Niech żyje P. P. S.!“, „Niech żyją Rady delega­
tów robotniczych!”. Dalej nieco widzimy kil­
ka transparentów, na których napisy zwraca­
ją się przeciwko obecnemu rządowi. Czytamy 
na nich: „Precz z rządami burżuazji! Precz z 
rządem Paderewskiego!”.

Wśród powszechnej ciszy przemawia tow. 
Bandowski. Raz jeszcze maluje gwałty czeskich 
najeźdźców' na Śląsku Cieszyńskim, potępia 
politykę endeków paryskich, których czyni 
współodpowiedzialnymi za te zbrodnie. Je­
dnocześnie podkreśla represje, które z ramie­
nia obecnego rządu spadają na ruch robotni­
czy.' Gdy wspomina o aresztowanych robotni­
kach za sprawy polityczne, internowanych w 
więzieniu będzińskiem, wzburzenie zgroma­
dzonych dochodzi do szczytu. „Uwolnić wię­
źniów politycznych!” — rozlega się potężny 
okrzyk tłumu. Zostaje natychmiast wyłoniona 
delegacja, do której wchodzą przedstawiciele 
poszczególnych kopalń i fabryk, i udaje się 
bezzwłocznie do gmachu komisarjatu, by ko­
misarzowi ludowemu na pow. będzińsko-dą- 
browiecki przedstawić żądania manifestujące­
go tłumu.

Jednocześnie na rynku wiec trwa w dal­
szym ciągu. Przemawiają tow. tow. Caluń z So­
snowca, Zieliński z Dąbrowy, oraz kilku jesz­
cze towarzyszów. Tymczasem powraca dele­
gacja i składa sprawozdanie z rozmowy z ko­
misarzem ludowym, p. Zielińskim. Komisarz 
ludowy stwierdza, iż uwolnienie aresztowa­
nych odeń nie zależy, ponieważ sprawy ich 
zostały już oddane prukuratorji. Uwolnienie 
aresztowanych pozostaje zatem w możności 
jedynie mlnisterjum sprawiedliwości.

Tutaj otkiraytki tłumu przerywają mówcy. 
Zgmomaid&anj żąderą gwarancji, ia żądaniom 
ich Stanie scę m fcśó. Rozlegają się wezwania: 
„De kwnimirjatu lodowego!” Przy dźwiękach

„Czerwonego Sztandaru”, wykonywanego przez 
orkiestrę, rusza moinifeatocija przed gmach ko- 
miisarjaitu. Delegacja po raz wtóry udajje się 
dio komisarza. Komisarz zobowiązuje się wy­
siać niezwłocznie depeszę do minister] urn spra­
wiedliwości z  żądaniem uwolnienia aresztowa­
nych za sprawy poUtycsne. Tekst depeszy 
przedstawia delegacja. Zawiadamia w niej ma- 
nisteirjuim epanawtodliwości, iż cole Zagłębie 
objęte jest strajkiem geinoraiiayur*, oraz że nia- 
miiestacija P. P. S. domaga się bezwłocznego 
uwolnienia więźniów politycznych. Wreszcie 
podkreśla, że przychyla się do żądań demua- 
stanitó>w. Takiej samej treści depesza została 
wysłana do mintoteapum spraw wewmętmnych.

Delegacja żąda następnie usunięcia załóg 
Wojskowych z kopalń, hut i fabryk. P. komi­
sarz początkowo próbuje protestować, twier­
dząc, iż zatkgi te są konieczne dla utrzymania 
porządku. Delegacja odpowiada, iż dio tego oc­
lu praeznacziouia jest milicja Ludowa, ciesząca 
się zaufaniem klasy robotniczej, zaś rolą woj­
ska wierna być wylączmie obrona granic kraju 
przed obcym najazdem. Po krótkim wahaniu, 
p. kosnisairz róoowiąmje się zadośćuczynić żą­
daniom dolqgacji i odwołać- posterunki woj­
skowo.

Na żądanie delegated komisarz przemawia 
z balkonu komisariatu dio mamdfestecji. Stwier­
dza, iż, wysyłając depeszę do p. nuiinistira spra- 
meddiiwoścd, uczynił wazy sitko, co było w jego 

| mocy. Nie zadawała tio jednak niainife-iacji.
J Sytuacja staje się lary tyram , grożąc lada chwi- 
| la wybuchem, który pociągnąłby mógł za sobą 
i uieaLiiOziune ofiary.

Udaje się jednak zapanować nad ■ po- 
•wasecłmiyim webdraemean tow. Psui. W spokoj­
nym, ale stanowczym i zdecydowanym tonie 
nwmaca sćę do zgroowudemych przed gmachem, 
koenisairjaiu: „Pnzea, lata całe nmełlśefe dio 
minie zaufanie. Zaufajcie nam i teraz, żo zro­
b iliśm y  wszystko, co można było uczynić. Pan 
komisarz Zieliński zapewnił naa, te  żądania 
•nasze będą zaapokoyune. Jeśli to w dniach 
najbliższy eh rria nastąpi, wówczas pan Zie- 
liński ustąpi z zajmowanego przozeń staiuo- 
wlstka”.

Wiec kończy się już spoloojme. Część to- 
warzyszów uda4e się do Stozemtoisizyc, Niemiea, 
Ząbkowic i okołiasnydi n&Lejyuoiweśó. Część 
jednak więkana kieruje ju-c o . . .. t -j 
smowca. Pochód zatrzymuje się przed hutą „Ka­
tarzyna”. Pnzed 1-1-stu laty d, 9 Lutego 1965 
roku, tołdfiid-wo cara Mikołaja dokonało tu rze­
zi bezbronnych robotników. Zabiera gtos tow. 
Waler, który będąc wówczas ranionym, pa­
mięta dobrze ową chwilę, gdy roapaaaue żoł- 
daotwo cistaęto się na tłum lobolhinzy. Wyraża 
hołd ofiarom rzezi 9- go kutego, ro b o ta  likom, kto. 
nzy nie dożyli Lej radosnej ehwidi, gdy kiesa 
robotmiciza wyjść może z pcdzrómi i jawnie do- 
pominąć się o należne jej prawa. Przemów: 
nie tow. Walera zaikeńazyto wielka manife­
stacja P. P. S. w Zagłębiu. Zgromadzeni roz- 
ch> dziili sdę z głębokim przeświadczoni em, ż« 
klatsa rabotalicza jest potęgą, która nie da się 
zakuć w okowy, gotowane jej przez ciemne 
siły reakcji.

Oprócz naszego pochodu miał również 
miesee pochód, który otrgamicaowali komuniści 
wespół z żydowski-ami partiami socijalistycz- 
nerni. Pochód tein w godzi® ę nuiiejwięoej po 
tuiszjim przybył do Będzina i wysłał również 
delegację dio komisarza. Bral w niej udział 
również przedstawiciel party] żydowskich. Jed­
nakże, jak się okazało, delegacja ta ukarała  
się zbędną, ponieważ komisarz oświadczy ł, i i  
wszystkie żądania załatwił już uprzednio z 
delegacją manifestacji P. P. S.

jlSff Midi 13 liSPlE SllSiSlfS
(and). Paryslii „E ckir” z 28 stycznia xa- 

3 nuesizcaa wiadomość, że Jouhaux przed wyja- 
; Zidem do Berna na miiędzynaiodową konfetren- 
J cję syndytetów, udał się w<̂  towarzystwie 
i członików biura C. G. T. (Generalnej Konfe- 
| relacji Pracy) do ministra odbudowy narouo- 
! w ej, Louihsur'a, aby dow':«drzieć sio od niegu, j 

00 uczynił rtząd w sprawach, poruszonych 
przez C. G. T.; idzie nwianowicio o punkty 
traktatu pokojowego, tyczą<ce się kweatji ro­
botniczej, oraz o utworzenie narodowej Rady 
ekonotnicznej.

Z wyjaśnień, udzielonych przez p. Iou- 
dieurta wynika, żo tekst tych punktów zoetlał 
wyxlrukow&ny i wręczmy delegatom aa  laciu- 
forecicję pokojową.

Rząd postanowił posalem utworzyć spe- 
cjakią komisję do spraw związanych z tanai 
punkinmi traktatu pokojowego.

Komisja ta składać się będzie z czterech 
przedstaw ścieli kapitału i czterech delegatów 
robotniczych. Przewodniczącym jej ma zostać 
xniaistetr pracy.

Generalna loonferencja pracy wydelego­
wała <k> tej komisji towarzyszy: Jo-uhaux, ser 
kretarza C. G. T., Merrheim'a, sekretarza syn­
dykatu metalowców, Bidegaray‘a, sekretarza 
®wiąakn kolejarzy i Luguefa z syndykatu fry- 
ajerów, specjalisty w sprawach pośrednictwa 
pracy.

Oatatenrzne postanowienia w sprawie pra- 
wodawstwa robotniczego rna powziąć komisja 
międzynarodowa. Utworzenie jej będzie jed­
nak możliwrm dopiero po zaunknięcau zja­
zdu syndykatów w Bernie. >

Wydalał prasowy prezydjum rady ntiai- 
słrów komuaikuje:

Calem poddania przygotowanych dla sej- 
mu projektów konstytucji ocenie z naukowego 
i politycznego punktu widzenia rząd powołał 
do życia 'komisję, złożoną z mężów nauki i o- 
jgób, biouiącyich wybitny udział w życiu publścz- 
nem. W szcizególnościi zaproseeni są do wzię­
cia udziału w pracach tej komisji: poseł na 
aejm -ka. Adannaki, b. mi-nktor i namiestnik 
Galicji prof. <Lr. Michał Dobrzyński, b. mćni- 
i&leir sprawiedliwości Stanisław Bukowiecki, 
prof. dr. Józef Ruaefc, b. miintoter Chrzanow­
ski, prof. dr. Stanisław Kutrzeba, pos. ks. Lon- 
cy Daszyński, b. austojaclki minister kolei prof. 
<tr. Staniatew Gląbiński, obywatel ziennsiki Sta­
nisław Horwat, pubikyste Bolesław Kosćtow- 
slei, b. prezydent imntstoów Jan Kutchaaww- 
ekć, pnof. <Lr. Stanisław Pu trzeba, pos. ks. Lon- 
dzin, b. czlonellr rosyjskiej rady państwa A- 
leksand er Meysztowicz, b. prezydent mi n i­
eć rów Jędrzej Msxraczewshi, bunnistra miasta 
Wilna Konrad Niedziałkowski, prof. Feliks 0- 
chamowsll;'!, adiw. Franciszek Paschalski, b. na­
miestnik Galicji pref. dr. Leon Romański, prof, 
dr. Michał Rositworowsid, po®eł na sejm Wła- 
dysław Seyda, prof. dr. Stanisław Starzyński, 
literat Aleksander Świętochowski, b. prezy­
dent ministrów Józef Świerzyuski, marszałek 
sejmu Wojciech Trąmpczyński, prof. dr. Bole­
sław Uianowski, poseł na sejnr Wincenty Wi­
tos i prof. dr. Stanisław Wróblewski. Znara- 
na część wytrnenionych osób (Kfptwied/iala 
już na zaproszenie przychylnie. Pierwsze po­

siedzenie komisji odbędzie się we wtorek, da. 
18 lutego r. b„ o godz. 5 p p ,  w pałacu Nar 
miestnilwwski-in.

W sobotę o godz. 12 w południe udało się 
d» Belwederu pnezydjum Sejimu w osobach 
marszaika Trąrnptsyńslciego i wicemarszał­
ków J. Moraezewskiego, A. Maja, St. Osieo- 
kiego, J. Ostachowskiego w celu zawiadomie­
nia Naczelnika państwa o ukonstytuowaniu się 
sejmu.

W rozmowie, jaką miał komendant Pił- 
sudskii z prezydjum sejmu oświadczył, że na 
najbliżiB&m posiedzeniu złoży władzę sejmo­
wi.

Narodowi demokraci, którzy podczas wy­
borów warszawskich prowadzili wściekłą na­
gankę na tow. Perlą — sami mają w swoich 
szeregach posła - Żyda. Jest to p. Rudolf Gall, 
poseł tarnopolski. P. Gall swego czasu dał na­
rodowej demokracji dużo pieniędzy — dzięki 
temu wybaczono mu jego żydowskie pochodze­
nie i uznano za „prawdziwego Polaka”.

Sejm dowiedział się o istnieiu p. Galla w 
ten sposób, że poseł tarnopolski zaraz na 
pierwszem posiedzeniu poprosił o dwumie­
sięczny urlop, nie podając motywów. Widocz­
nie p. Gall przyjechał tylko po to, aby oddać 
głos przy wyborze na marszałka — poczem 
natychmiast wrócił do swoich interesów oso­
bistych.

Klub sprawozdawców sejmowych ukon­
stytuował się w sposób następujący:

Prezes zarządu — red. Bazylewsiki, wice­
prezesi — Zyg. Saohnowslki, Adam Szczepa­
nik, skarbu lik — Jerzy Plewiński, sekretarz —



Sr. 7 8 .1 « B 0  £ 0  T M I K", p o n i e d z i a ł e k ,  17 lutego 1919 r. 8.
Roman Pilar?, członkowie zaT?ądu — Henryk
Butkiewicz i Florjan Sotkutoiw.

Komisja rewizyjna: — tow. Jan Czarnoc­
ki, red. Przemysław Mączewski, dr. Marjan 
Winiarski.

Do sądu rozjemczego postanowiono zapro­
sić: p. Kazimierza Erenberga, tow. Tadeusza 
Jiolówkę i p. Bolesława Ko akowski ego.

Przedstawicielami Polski na konferencji 
pokojowej są pp. Dmowski i Paderewski, te­
go ostatniego, podczas jego nieobecności, za­
stępuje dr. Dłuski. Paderewski, jak słychać, 
wybiera się wkrótce do Paryża.

"Wybrany w Chełmie poseł żydowski do 
Ssjmu, „poałe - sjonista" Maks Rozenfeld, 
zmarł onegdaj na hiszpankę w Wiedniu, w 
wieku lat 34. Jechał on do eSjinu z Berna, 
gdzie uczestniczył w' konferencji socjalistycz­
nej. W Sejmie nie był jeszcze wcale. Na 
jego miejsce wchodzi pisarz „poale - sjoni- 
fityczny" z Galicji, Icek Szyper.

Wczoraj odbyło się zebranie posłów ży­
dowskich, na którem utworzono „Wolne zjed­
noczenie" w tym celu, żeby w sprawach ogól­
nych glosować solidarnie, w żydowskich zaś 
solida mość nie bwiązuje. Z dwóch ludwców 
umwę tę popisał z zastrzeżeniem Hirsekbom, 
ponieważ Pniłuctki wyjechał z Warszawy.

Bsnsłca Miui t H  w Fsisali r -
iSBi s i a r a  i

Pisma zaboru pruskiego ogłosiły swego 
czasu listę mianowanych („wybranych") człon­
ków N. R. L. przy kilku tylko nazwiskach po­
dając stan lub zawód odnośnego „wybrańca"; 
stąd trudno narazie o statystykę ze ścisłem u- 
względnieniem stanu, do którego należą człon-

i
Trewir, 17 lutego.

(P. A. T.). Marszałek Foch wręczył 
ministrowi Rzeszy Erztbergerowi dnia i-i 
b. m. o 3-ej po południu następujące pro­
pozycje układu w sprawne przedłużenia ro- 
zejmu: 1. Niemcy muszą benwloeznie za­
przestać wszelkich ruchów zaczepnych 
przeciw Polakom w obszarze Ks. Poznań­
skiego i w każdym innym obszarze. W tym 
celu zabrania się wojskom niemieckim 
przekroczyć następujące linje: na południe 
linję dawniej granicy" Prus Wschodnich i 
Zachodnich z Rosją aż do Wisły, a potem 
na zachód od Wisły linję, która biegnie 
przez Podgórz (na południe od Torunia) — 
Brzozę — Szubin — Kcinię — Lipin — 
Ezsmotin — Chodzież — Czarnków — 'P a ­
łę — Międzychód a na wschód linję Zbą­
szyn. — Wolsztyn — Przemiał — Leszno— 
Ilolunowo — Rawicz — Drahenberg — 
Komdorf — W ielkie Brzyzno — Dróżki, — 
a z Dróżek linję, która przez Domaeławice, 
Dąbrówkę, Kopy dochodzi do Odry w miej­
scu ujścia Małapiany, a od tego ujścia linję 
Odry. Na podstawie wymiany zdań, która 
odbyła się na polecenie przewodniczących 
obu komisyj między gen. maj. v. Mamnior- 
steinem a szefem sztabu gen. Wetsgandem, 
art. 1-szy otrzymał następujące ostateczne 
brzmienie: Lin ja demorliacyjna biegnie w

kowie Rady naczelnej. W każdym razie poniż- , «P°sob następujący (mapa oborowa naezel-
sze zestawienie odpowiada mniej więcej rze­
czywistemu układowi, gdyż tylko przy 15 oso­
bach nie udało nam się stanowczo określić ich 
przynależności, ponadto mamy wątpliwości co 
do dalszych czterech lub pięciu. Wątpliwości te 
odnoszą się jednak przeważnie do osób, kłó- ; 
re  zaliczyliśmy do grup III, IV i V, a zatem j 
odchylenia i przesunięcia mogą być tylko we­
wnątrz tych trzech grup.

nego dcwńdsiwa wojska z 6 lutego): od 
granicy rosyjskiej pod Lui sen fold© na linji, 
która biegnie na zachód od Luisenfelde, 
na zachód od W ielkiej Nowej Wsi, na po­
łudnie od Brzozy, na północ od Szubina, na 
północ od Kci*n, na południe od Szamocina, 
na południe od Chodzieży, na północ od 
Czarnków®, na zachód od Miały, na zachód 
od Międzychodu, na zachód od Zbąszyna, na

Statystyka według przynależności stano- ! zackód od Wolsztyna, na północ od Leszna,
wej, względnie zawodowej, przedstawiałaby j Da północ od Rawicza, na południe od Kro*
się, jak niżej: t ©szyna, m  zachód od Odolanowa, na za-

i  li III IV V VI chód od Ostrzeszowa, na północ od Wieru-
chowa aż do granicy śląsko - rosyjskiej. A 
zatem Śląsk Wschodni i Górny, tak jak dziś 
pozostają w rękach memieckieh. Rządy 
w tak określonym obszarze nie zostały wy­
mienione w warunkach rozejmowych, spra­
wa ta pozostaje nadal otwartą, gdyż stwier­
dzono faktycznie, źo chodzi tylko o tymcza-

Intel. Ob. 
zsw. zieni. 

W. Ks. Poznań. 10 5
Prusy Królewn. 3 —
"Warmja 1 —
Mazury 9 —
"Wychodźtwo 3 —
ftiąsfc 5 —

IV V VI 
Kier Kupę Rob. Chłop, 

i rs#m.
2 7 -  *
2 8 — Z

-  _  _  1
-  8 8 -

3 1 11 B
»  8 7 18 13 18

Charakterystyczne:® jest, ż® z Poznań­
skiego nie wszedł do Nacz. Rady ludowej ani 
jeden robotnik, chłopów zaś weszło tylko 8-ch. 
Wśród robotników niema ani jednego socjali­
sty.

sowy układ, który nie przesądza w niczem 
traktatu pokojowego. Ochronę Niemców w 
tym obszarze poręcza międzysojusznicza 
komisja w Warszawie, która prawdopob- 
nie wyszle przedstawicieli do Spaa.

2. ltozejm przedłużony umową z 13-go 
grudnia zeszłego roku i 16 stycznia b. r. 
aż do 17 lutego b. r. przedłuża się ponow­
nie na czas krótki bliżej nieokreślony przy- 
czem mocarstwa sojusznicze i sprzymierzo­
ne zastrzegają sobie prawo wypowiedze­
nia go na 3 dni.

3. W ykonanie postanowień umowy z 11 
listopada 1918 roku i dodatkowych umów z 
13 grudnia 1918 r. i 16 stycznia b. r., o ile 
dotąd nie są one w zupełności urzeczywist­
nione, odbywać się będzie w czasie prze­
dłużenia rozejmu, póki przepisy graniczne 
ustalone przez międzynarodową nieustają­
cą komisję rozejmową, wedłuk wskazówek 
naczelnego dowództwa sojuszników nie bę­
dą do końca przeprowadzone.

"W sprawie powyższej „Deutsche Allg. 
Ztg." otrzymuje następujący telegram z 
W eimaru: W piątek doręczono niemiec­
kiej komisji rozejmowej nowe propozycje 
państw sprzymierzonych. Obecnie rząd 
Rzeszy w W eimarze bada je. Wiadomość, 
jaką otrzymał dziennik „Leipziger Tage- 
blatt" w Bazylei, jakoby rokowania w spra­
wie warunków zerwano, a niemieccy przed

M i !  F i i i i i  S i l  f m f f l m
Warszawa, 16 lutego.

Komunikat Sztabu Generalnego Wojsk 
Polskich z dnia 16 b. m-:

Litwa i Białoruś: 14 b. m. objął dowódz­
two nad slojącemi koło Wyłkowyska polskie- 
mi oddziałami general Iwaszkiewicz.

Grupa gen. Liskowskiego: W Brześciu Li­
tewskim znaleziono wiclkio składy materiałów 
wybuchowych.

Wołyń, grupa gen. Śmigłego. Na północ od 
Porycka potyczki patroli wywiadowczych.

Galicja wschodnia. Grupa gen. Romera. 
W czaste akcji na Przemysłów i Wólkę Mazo­
wiecką wzięto do niewoli 21 jeńców.

Grupa gen. Rozwadowskiego. Od rana o- 
strzeliwała intensywnie artylerja i miotacze 
mitn nn-are pezyc.e w Sk-niłowie, Personkówce 
i Kulparkowio. Pociski zapaliły zabudowania 
betoniarni miejskiej. Przy łunie pożaru o g. 
6-ej wieczorem wyszli Ukraińcy z okopów i 
roapoos-ęii atak na Pecswankówkę. Zaporowy 
ogień naszej ariylerji przerzedził posuwające 
się ich linje. W ogniu pieehoiy i karabinów 
maszynowych załamał się zupełnie atak wro­
ga. Nasze baterje szczególnie skutecznie ostrze­
liwały nieprzyjacielskie rezerwy, gromadząca 
się na Bednarówce. Pociągi pancerne ostrzeli­
wały nasze oddziały na Porzeczu. Na innych 
odcinkach ałaba ćtetała-ioośó artyieryjskia i wy­
wiadowcza.

śłąsk Cieszyński. Bez zmiany.
W zastępstw!*'" szefa sztabu generalnego

Il&Ilor, puik.

lisa ia li! IKStlS.
Lugdun, 16 lutego. 

(P. A. T.). Tel iskr. Przed ustaleniem han­
dlu drogą ko-lejową pomiędzy Brukselą a Mons 
chciały władze wojenne angielskie zbadać po 
raz ostatni mosty. Oficer angielski, w towarzy­
stwie żołnierza, znalazł minę, założoną przez

siawheiełffl już odjechali, jest tendencyjnym i ^  C{‘C r  ' ^  usun‘"'ć’ !e.”  ™ina
wymy»lem i mija się z prawdą. Dowiadu- i imiertelni* KitL-*0 ° Jce.r^’ a ranT c żołnierza
jer y się ponadto, że gabinet w W eimarze ińie VanńV-h ro '̂o‘-niE,0W z'0,iaJo P«wa- Y *aj® rannych. V/ fundamentach mostu, który

m iał być naprawiany, znaleziono 2 inne miny.

2 t& iii
zsjmuje się nowymi warunkami rozejmu. 
Na pierwszym plunie stoi w arunek podany 
w formie ultimatum, że Niemcy mają się 
wstrzymać od wszelkich działań wojennych 
przeciw Polakom. Nie znajdujemy się w 
stanie wojny z Polakami. Urząd spraw za­
granicznych w opinji prawnej oświadczył, że 
nie należy Polski uważać za mocarstwo nie­
przyjacielskie, z tego wynika, że wykrocze­
nia terytorjaln© Polaków na obszarze nie­
wątpliwie niemieckim mają być uważane 
nie za działania wojenne, lecz na zbrojne 
powstanie, które należy tłumić normalnymi 
siłami władzy państwowej. To pojmowanie 
prawne, które jest bez zarzutu, należy pod­
trzymać baswarunkowo wobec sojuszników.

[slipki; s j ia i t  siSsijl.
(J) Pod egidą patronatu kółek rolniczych,

pobłogosławione przez arcybiskupa Dafoora, 
zorganizowane przez księdza Ludwiezaka, po­
wstało w Poznaóskiem nowe stronnictwu p. 
1 „Narodowe Stronnictwo Ludowe", którego 
to chłopskiego niby stronnictwa prezesem co- 
etał obaziarnik Plurański, jawmy członek t. z7w. 
„Centnsm obywatelski ego'*, a

Wojna polsko-n iem iecka.
Mon&ehjutn, 17 lutego.

(P. A. T.). Kom. Hofiman donosi: Najnow­
szy n  awój wypadków w Polsce sprawia, że 
narazie wyjazd odiotników bawarskich do 
Grensschutzu na wschodzie nie może siz odby­
wać. Mitrtsłeąhun spraw wojskowych otanaj- 
miai, że oarazJe kranejxjuity na wr®chód nie bę­
dą się odbywały,

Berlin, 15 lutego.
(WBK). Z powodu wyroku sądu wojenne­

go w Bydgoszczy, skazującego 11 Polaków na 
długoletnie więzienie w domu karnym za

cichy ciłonek ‘ zdl‘ad? Stanu, pisze berlińska „Freiheit": 
endecja, jako że owo centrum obywatelskie f _ «Hańba to, i© rząd socjalistyczny mógł 
jest €iksix«;*tuji'ą endecji na większą wla*mxść
łiemską. Nowe stronnictwo stać będsie, jak 
opiewa jego program, na „zasadzie wyznanio­
wej stara,ąc się o pogłębienie zasad ebrześd- 
jańskich i bronić powagi kościoła i religji". 
N. S. L. ulw oram e zostało, jak piaze „ K iw jer 
Puiznańsiki" który bardzo mile wita tę 6Wo;ą 
ekspozyturę, przódewazysitkiem w tym celu, a- 
by liczną i ważną pod względem społecznym 
■warstwą włościańską „wprowadzić w iyvie po- 
lityczms". (Czytaj: do endecji).

u m

IK lil
m m u
Mm.

v ia-

(J) Endecki „K urjer Poznański" (Nr.
^  z J* an<m*°L Afa da całejkolumny anons królewsko - pruskiei dy­
rekcji land szaf ty, _ cały w ięIyku nie- 
m ie c k m !. Dawniej prasa polska' w zabo­
rze pruskim usprawiedliwiała tego rodzaju 
tekty -  b r Ł ie n  p ik
mędzy na tłońiacza, c.ekawi jestaśmy do-

gwaloić odruchy narodowe domem karnym. 
Nib dziś piętnować można stosowanie starego 
wilhelmowskiego prawa karnego przeciw Po­
lakom. Żądamy tego, ażeby rząd zapobiegł 
wszel/iiemi środkami takim gwałtownym są­
dom, podjudzającym namiętności Polaków i

zaostrzającym położenie na wschodzie. Jak o- 
statnie wykazały tygodnie, prow dzą takie ak­
ty gwałtowne tylko do represalij, na których 
ucierpią niewinni".

Berlin, 15 lutego.
(WBK). Generalna komenda 5 korpusu 

armji niemieckiej urzędowo ogłasza: Położe­
nie z 10 na 11 b. m. (9 przed południem):

Odcinek Rawicz. Miejscowości, położone 
na wschód od Rawicza, wzięte przed połud­
niem przez odcinkowe oddziały, musiały być 
znowu opróżnione. Po udałym ataku odmówi­
ły części znajdującego się tam pułku posłu­
szeństwa i opuściły stanowiska. Pewne od­
działy żonłnierzy upiły się i w ten sposób sta­
ły się niezdolne do walki. Tylko niezdecydo­
wanie nieprzyjaciela i obowiązkowej wierno­
ści innego pułku oraz bataljonu strzelców na­
leży za wdzięczyć, że oszczędzono naszemu w*oj- 
r-l:u 1 miastu Rawicz wielkiego nisszczęicia.

atłjs Eistiii
Amsterdam, 17 lutego. 

(P. A. T.). Do „Maaabodie" doiiMSizą i  
Bni'ksclii, że k>.UKs;a pohfyoanio-n.airo'd'owa wy. 
razi .a źj ozeoiei, aby p̂ >̂ 'i’orz.>; Belgjd zzi rząd 
nieanoedtiej AŁryfci wschodaiej i ażeby Bedgja, 
jcikso kompaosalę, za swoje ozyny wojanaie w 
A fryce ofcwymała korzy ści gostpodame, jatco 
to: wodny doetęp do oceanu Indyjskiego, oraz 

ctoelęp z Konga do occaruu Atlanty^
kiego.

vae<

' / p . A Tl  irn . .  Kraków, 16 lutego, 
itr v rv,« : K°inisja rządząca komunikuje:
Wobec przyjazdu mis.i koalicyjnej do Cieszy­
na Rac.a narodowa księstwa Cieszyńskiego
przeniosła się z powrotem do swojej dawnej 
siedzioy w Cieszynie. Wyjazd nastąpił w sobo­
tę. Jednocześnie Ra<Ja narodowa cieszyńska 
wzywa do powrotu wszystkich uchodźców ślą­
skich, ponieważ z chwilą przybycia do Cieszy­
na lflOflMtfłji koalicyjnej dalsze gwałty Czechów 
są wykluczone, a obecność Polaków na tym 
tereiiifc jest ze wszech miar pożądana.

z  innego źródła podają dzienniki, że kra-
. n- *---- —  j kow*śka dyrekcja kolejowa wezwana została do

,  ': ie-6 1%  m X r u te y^ atrf fyczny organ j “ i«cia dT " a Rejow ego w Cieszynie i do endecia dziś up«s^^uje tę słu iaiczo4ć wo- naprawy torów kolejowych miedzy Oświeci-
mein a Boguminem.b&c Niemców.

Wyszedł Nr. 7 „Chłopskiej Dołi“ i 
wżera treść n«stęp«i§fii5:

Manifest Ewiąr^ 11 polskich posłów
r ja! i stycznych. Jak b.v’°  aa Pterwssym 
siedzeniu Seimu. PolHyta kłas posiadają­
cych- W Polsce musi hyć wolność! — 
to jest ntiędzynarodówhn- kobiety
zdobywały prawa. — Oazetka. — p0 
śniecie słychać. I,isty ze

.90-
po-

Ciessyn, 16 lutego.
(P. A. T.). Komitet polski w Cieszynie zło­

żył na ręce komisji koalicyjnej pismo, w któ­
rem wita misję, jako przedstaw icieikę prawa 
i sprawiedliwości. W piśmie jest zawarty' pro­
test przeciw brutalnemu najazdowi Czechów, 
uw.ęzieniu prezesa Tymczasowego rządu ślą­
ska Cieszyńskiego, d-ra Michejdy i przeciw no­
minacji na jego miejsce Czecha. Dalej prote­
stuje pismo przeciw brutalnym rządom woj­
skowym i przeciw aresztowaniu osobistości 
polskich. Protest przedstawia okropność rzą­
dów okupacji czeskiej i żąda usunięcia wojsk ■
czeskich.

„Dz.ennik Cieszyński" zaczął z powrotem

wychodzić wobec przybycia misji koalicyjnej.
Redakter „Dziennika Cieszyńskiego" p. Za- : 
bawski, wypuszczony został z czeskiego obozu 
internowanych w Morawskiej Ostrawie i objął 
redakcję pisma.

t i i s f i l i m j i  i  [ u t k a ł .
Praga, 17 lutego.

(P. A. T.). Mitniiaterjjum obrany krajowej 
aairządzjio zv -̂okitecuo rouaników 18S2—1886 z 
wotjska najpóźniej dta. 28-.go b. m. Prrodtenn 
już zasuądcmo ziwrótnienie wszystf-nch fx?knd©ray 
starazyeh, kitónsy, móirao nieed&tini.oeci, byli 
pc-seiz diS'v îy zairaąd wiojaloowy poiciąstałęci do 
Ssuaby, *ż do r-XE/nika 1891.

t K l t f t l  P l ! l l l ! l t ! l .
"Weimsj*, 17 lutego.

(P. A. T.). V/ głoeowaoiiu na prezydenta
*gi’ocnad!z '̂ttiia maaxvdowegw oddano 334 kfurtełr, 
w tern 32 puste, a zatem nieważne. 295 gio- 
sów podte na posła Febrenbocha (centi-uan),
2 gi->5y na posła Iiaussnana (demokrety), a po 
jednym na pp.: Dawida (soc-), Mergesa (nie*, 
sec.), SpaliiPra (centrum), Stresamiama (a.i'óm. 
par. lud.) j panią Ziela (niozu soc.). F«hretv- 
bach wybór przyjął.

U lt i i i i ł l tK l!  P M
Paryż, 16 lutego. 

(P. A. T.). Tel. iskr. Donoszą z Kopenha­
gi: Prasa duńska donosi o pertraktacjach, ma­
jących się wkrótce odbyć pomiędzy władzami 
morskiemi państw skandynawskich w spra­
wie połowu min.

Kopenhaga, 17 lutegOs.
(I*. A. T.). Słychać, że amerykaństki minh- 

*łer iyw-aoA-F.wy poatenowił, H punktem giro 
madzonia tywnoteć, która z Ameryki będri# 
w y b rn ą  dio Niemteo, Fónlandji i Bełską bę- 
dizie Kppetłbcga. Większość towarńw ma być 
pomieszczona w wolnytn porcie.

f i l i j  l i i i iM it ii
Kraków, 16 lutego.

(P A. T.). Dzienniki tutejsze donoszą, ie 
żydowski związek demokratyczny, utworzony 
m  jyedawxaenia wsaysKkich dernKjbratyozino- 
politycznych grup ni es jo ni stycznych, zwrócił 
się do ludności żydowskiej z gorącym apelem 
w spraw e subskrybowania pożyczki polskiej.

M i  IM ifó  2 b l i in h f i i .
Paryż, 10 lutego.

(P. A. T.). Tel. i*k. Donoszą z Kowna: 
jj Litewskie Bnn-o pmaow-e ogłasza w komuniki*, 

cie generalnego sztabu litewskiego: Wojska
litewskie wypędziły z wielu miast bolszewi­
ków, którzy stracili wielu ludzi w zabitych lub 
rannych.

f M i  i i j i ł r  a w Brut.
Lugdua, 16 lutego.

(P. A. T.). Tol iskr. Eskadra japońska, 
złożona z 8 kontrtorpedowców i z opancerzo­
nego krążownika „Nishiu‘, zatrzymała się w 
Brest w niedzielę wieczorem. Okręty te kon- 
wojują trzy łodzie podwodne, oddane marynar- 
c# japońskiej, według postanowień rozejmu.

I RUI.
Komitet Wykonawczy IŁ. D. R. podaje

do wiadomości, żo posiedzenie Komisji 
Głównej odfcfdd© się w lokalu Radv (Ale­
je Jerozolimskie 55) w peniedaiałek 17 b. 
m. o g-odz. 7 wieez. Posiedzenie Komisji 
Odsakodowań w po&iedaiaiek 17 b. m. o 
geda. 4 i pół.

Z daiefaiay powąskow*sldej.
W poiiiedninłe& 17 o 7-ej walne zebrani* 

óeiziakj w fcabrj-c» Saieułdeina. Sturwcie się 
Udani*.

Baczność towarzyszki z Powązek!
Baeaność kobiety s dzielnicy powązkowskiej!

We wtorek dcia 18 o 7-ej wielki wiee 
praedwy bwesy dla kobiet Rrasiimy o liczne 
stawienie się.

Zebranie Wydzialn organ.-ajyitacyjnego.
Przypominamy towarzyszom 1 towarzysz­

kom, że w poniodzjałok, o godz. 7-ej wieczo­
rom odbędzie się zebranie Wydziału organjjft- 
cyjno-agitacyjnego P. P. a.



4. „ R O B O T N I K "  p o n i e d z i a ł e k ,  17 lutego 1919 r.

Od administracji.
Prenum eratorów zamiejscowych uprzej­

mie prosimy o wczesne (przynajmniej na 8 
— 10 dni przed term inem) nadesi&nie 
przedpłaty na miesiąc marzec, od tego bo­
wiem zależy regularne otrzymywanie pi­
sma.

Kronika*
(g) Wszystkie działające na terytarjum b. Kró­

lestwa Kongresowego instytucje kredytu długo i 
krótkoterminowego, w tej liczbie i towarzystwa 
wzajemnego kredytu, oraz towarzystwa kes zali®, 
fcowych aa zaeUw ruchomości (lombardy) powinny:

1. Nadesłać do Miraoterjum skarbu (Nowy 
iw ia t C9) przed dniem 1-ym marca r. b. statuty, 
Ha zasadzie których działają, i sprawozdania roczne 
«a lata 1913, 1914, 1915, 1916, 1917, oraz

2. nadsyłać do Minister jam skarbu bieżące 
■prawordania roczne i bilanse miesięczne i

8. publikować sprawozdania roczno i bilanse 
miesięczne w Dzienniku Urzędowym Minieterjum 
•karbu (Nowy św iat 69).

**
*

(g) Zagraniczne instytucje kredytowe, działa­
jące na terenie byłych okupacyj niemieckiej i au- 
strjickiej, zostają poddane pod zwierzchni nadaór 
i kontrolę M'nisterjum skarbu.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie od 
dat.> ogłoszenia.

Czerwony Krzyż. Dnia 13-go b. m. utworzył 
*ię obejmujący cale Państwo tymczasowy komitet 
polskiego Czerwonego Krzyża.

W porozumieniu z organizacją galicyjską do­
tychczasowy komitet powolni do współpracy pod 
flagą Czerwonego Krzyża przedstawicieli najpoważ­
niejszych insiytucyj samarytańskich.

Polski Czerwony Krzyż w myśl wzniosłych ha- 
*e- samarytańskich dążyć będzie w porozumieniu z 
Oćnośnemi władzami wojskowemi do objęcia całko­
witej opieki nad rannym i chorym żołnierzem oraz 
nad jego potrzebami.

Wzywamy wszystkie instytucje w Państwie, 
wszystkich obywateli, aby w myśl koniecznej koor­
dynacji pomocy dla żołnierza zechcieli nadal poro- ! 
zumiewać się co do swej akcji z Komitetem Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, który udzieli im odpo­
wiednich wskazówek i zapewni współdziałanie.

Towarzystwo Fizyczne w Warszawie. W dniu 
28 stycznia 1919 r. zawiącało się w Warszawie To­
warzystwo i  izyczne, kióre ma na celu orgoniaowar 
ni® i popieranie badań naukowych na polu fizyld 
i dziedzin ściśle z nią związanych.

Bruno Towarzystwa mieści się tymczasowo w 
zakładzie Fizycznym Politechniki i jeat otwarte oo- 
cfahemue od godz. 12—1.

Ze Stowarzyszenia reemigrantów Polaków. W
poniedziałek, dn. 17 lutego, o godz. 7-ej wieczorem 
w  lokalu „Koła Pań * (Braólea 18) odbędzie się 
walne zgromadzenie Polaków, przybyłych z Mo- 
Hkwy. Uprasza się reemigrantów o jaknajliczniejaze 
przybycia

Nowa składnice. Uruchomiono następujące no­
we składnice chlebowe: Nr. 235 przy ulicy Gęsiej 
■r. 81a; Nr. 236 — Nalewki 38; 287 — Pawia 63. 
Nadto kupony oznaczone numerem 234 realizować 
będzie składnica przy ulicy Smoczej ar. 87, kupony 
k ś  nr. 239 — akładmiea przy ul. Książęcej 6.

Sprzedaż kaazy w sklepach miejskich. W bio- 
tęeym okresie na kupony zapasowa karty chlebo­
wej sklepy miejskie sprzedawać będą kaseę: pę- 
•eak albo jęczmienną po 1 ftmei® na kupon za mk. 
1.60.

Chleb. W ubiegłym okresie rnimo doNtateenw- 
fo  zaopatrzenia wszystkich składnie ludność ocią­
gała się do ostatniej chwili z realizowaniem kupo- i 

■ów chlebowych. Wskutek te^o część wypieczonego ‘ 
•hleba zczerstwial* i wydana zoatała bez kart róż- 
■ym instytucjom dobroczynnym, w o*tatnich zaś 2 I 
dniach okresu chleba zbrakło. Aby aa  przyszłość **- j 
pobiec temu anormalnemu objawowi narażając-mu 
miasto na poważne straty, Wydział zaopatrywania 
Mwiadamis, że w nowym 98-yin okresie kupony 
chlebowe I-ej serji muszą być realizowane bez­
względni© w pierwszym tygodniu, kupony zaś 2-ej 
■erji — w drugim tygodnia. Kupony niezrealizo­

wane we właściwym czasie stracą swoją wartość i 
bezwzględnie prolongowane nie będą.

Nr. 73.

Sprred&ś mąki pszennej. Niezależnie od polep­
szenia chleba kartkowego przez domieszkę mąki 
pszennej, Wydział zaopatrywania miasta postanowił 
wt nadentnłzącym okresie wydawać samą mąkę 
psiienną dla tych, którzy nie zechcą otrzymywać 
chleba. Mąka ta Sprzedawana będzie po 30 fen. za 
funt. W celu sprawniejszego rozdziału mąki, do 
wszystkich składnie od poniedziałku tabor miejski 
’ .Murray po 300 paczek 2-funtowyoh mąki. Skład­

nice chlebowe wydawać będą 3 funty mąki za ku­
pony chlebowe na 4 funty. Oprócz mąki pszennej 
składnic© chlebowe, posiadające dawniej dowiezioną 
mąkę żytnią, będą ją sprzedawały w dalszym cią­
gu po 40 fen. za funt w ilości 6 funtów wzamian 
8-funtów chleba. Mąka pszenna wydawana będzie 
przez ekednic© wyłącznie na właściwe numery, mą­
ka żytnia sprzedawana będzie bez ograniczeń.

§
Chleb - zakalec. Przyniesiono nam do redak­

cji dwufuntowy bochenek chleba, kupiony w skła­
dnicy przy ul. Kruczej 12, który, po przekrojeniu, 
robi wrażenie jakiejś zbitej bryły z czarnej masy.

Chleb ten, ku wstydowi organizacji zawodowej 
piekarzy, jest wypieczony, jak świadczy naklejona 
kartka, w piekarni W. zaw. rob. przem. mąsanego 
przy ul. Solec 14

Z w. zawodowy, którego firma figuruje na kart­
ce chlebowej, winien bezwzględnie postąpić w sto­
sunku do administracji i zespołu piekarnianego, 
który podobny chleb wypuszcza na miasto.

_ Węgiel. W celu łatwiejszego zaopatrzenia lud­
ności Warszawy w tańszy węgiel Wydział zaopatry­
wania miasta polecił składnikom miejskim sprzeda­
wać bez kuponów pospółkę czarną i pospółkę bru­
natną. Pospółka brunatna wydawana będzie posia­
daczom kart opałowych do 4-eh pudów na okres 2 

, tygodniowy po mk. 2.-10 za pud. Pospółka czarna 
I wydawana ma być na okazaniem kart opałowych po 
j  je inym pudzie za n 2.60. N ies-M r1© • 0 0(j

nadchodzącego poniedziałku składy opałowe reali­
zować będą kupon nr. 17 karty opałowej i na kupon 
ten wydawać będą po 4 pudy węgla grubszych ga­
tunków (od węgla grubego do .rzęch- nr. 2 wp-sz- 
nle) za mk. 13 za porcję. Wobec spekulacji drzewnej 
Wydział zaopatrywania miasta przypomina, że miej­
skie składy opalowe zaopatrzone sa w drzewo rą­
bnę i sprzedają je po mk. 2.80 za pud. Składnicy 
obu wiązani są mieć drzewo to zawsze na składzie 1 
sprzedawać bez ograniczenia. W razie braku drze­
wa w którymkolwiek składzie lub pobierania wyż- i 
SZC] ceny, zgłaszać się należy z zażaleniami do W. Z . i 

ymar-ska nr. 3. Oprócz drzewa rąbanego Wy­
dział zaopatrywania miasta sprzedaje drzewo w 
szczapach po mk. 1.30 za pud (od 20 pud.).

(m) 1-ab ryk a fałszywych pieniędzy. Wczoraj w 
nory Jan Pawłowicz, komisarz dziełu służbowego 
mólrcji miejjsiDiej, oraz adiutanci: W ienidkl Jacyna i 
Konnes dokonali rewizji w zakładzie ślusarsko- 
mechaniamym przy ul. Dlużiej 35. należącym do 
Szymańskiego. Ponieważ warsztat był zamknięty, 
drzwi otworzył ślusarz, poczem dokonano rew izji

Znaleziono tam dwiie sztance do fabrykacji mo­
net 10 i 20-fen igowych, tnaterjnł z którego wyra­
biano owe monety, oraz sztamce do wybijania bi­
letów kolejowych.

Wobec tego wyniku rewizji, milicja udała się 
do maeszkanta Szymańskiego w sąsiednim domu 
nr. 37. Ponieważ nie nastano go w demu, przeto 
wów otworzy! drawi ślusarz. W tym czasie wszedł 
do bramy tego dceru Szymański który widząc mi­
licjant*, o c tv j  się i r&ceął uciekać, lecz młliojoot 
dogonił go i aatrzyniaŁ

W mieazkeniu Ssymróskiego znaleziono m a«y- 
nę lifcograłiatną, kli*ze do drukowania 20-to i 50 c o  
m-Eirkowych banknotów, kihk* kamieni litografie*- 
nych i blwch cynkowych, odbitki 50-eio morkówek 
(z traeima kropkami), gotowe fałszywe obligecj© m. 
Łomży, bknkieiy na czeki depozytowe Banku dl* 
Handlu i Prrem ydu, ona* farby do kolorowania 
banknotów i Ł p. przyrządy do fabrykacji Nadto 
w łóżku Szymański-.go, w materacu analeztoiao re­
wolwer.

Aresztowanego Szymańskiego odprowadzono 
wzws z dowodami do policji kryminalnej. Dalsze 
dochodzenie w toku.

(m) Walka ee iłe*eyń«*mi. Do stajni Steffen*
Dcibrzyńatiega, naieszcząoej «dę w domu 35 przy ul. 
K«iąe«©*i, w Si*4eeeh, siltraidło się wczoraj w uocy 
dwóah jakichś owotunifków. Widząc ich wyglądająca 
oknem żcoa właściciela stajni, obudził* męża, któ­
ry, uzbrojony w kij, wybiegł ptrzeccskcdzić okradze­
niu jego stajni.

Na widok Dobrzyńskiego złoczyńcy przyparli 
go do ściany, poczem jeden s nich bil go kilofem 
żelaznym. Dobrzyński broniąc się, uderzył aijsm 
w gtowę jednego z opryszków z taką silą, że ten 
upadł i stracił przytomność. Wi ' :ąc to drugi zło­
czyńca zdcslał umknąć. Do niepraytomoego weoma- 
no Pogotowie ratucalcowe, którego le&arz sKvi-erdził 
ranę tluenoną na gl-owóe. Z paiseportu, znalezrcm©- 
go przy rauiduym ckazai’io się, że jest to Wacław 
Pros, murarz, be® zajęcia, zamieszkały przy ul. 
Nawo-Sielsldej 8. Pros znajduje się w areszcie 
przy 20-ym koonsarjaeie i jest nieprzy tomay, lecz 
prawdopodobnie tylko symuluje.

(m) Dwie potajemne gorzelnie i młyn. W do­
mu ar. 22 przy ul. Wielkiej (Marszałkowska 71) star­
szy przodownik 13-go komisairjaitu, Mieczysław Ep- 
istem, cam  posteruukoavi: Aotoni Mackiewicz i A- 
dc.iin Koński wykryli dwie potajemne gorzelnie w 
pełnym biegu. W go-rselnicch zcstcinii) właścicieli: 
Saarla Kulitoa, zaimiosmkaJego przy ul. Miłej 32 i 
Niłchama Rcaenbauima, aaimacselcislego przy ulicy 
Leszno 6, oraz 11 osób goawelanych i dozorcę tego 
domu, Jana Żuczka.

W tymże domu wykryto potajemny młynek na­
leżący do Heleny Berlewi ZEimieszkałej tamże. Go­
rzelnię i młynek opieczętowano i  postawiiooo mi- 
licjanlów.

(m) Zamachy samobójcze. Przy ul. Nowy świat 
5, usiJiowała otruć aię jakimś niezbadanym płynem 
22-lefcśa Zofja Ostasaewslia. Desperatkę, po udzie­
leniu pomocy, lekarz Pogotowia porosła wll na 
miejscu.

— Prey ul. Leszno 67 usiłowała otruć się mie­
szaniną jodyny i morfiny 72-letnia Zofja Myszkow­
ska. Po przepłukaniiu żołądka prze* lekarz Pogo- 

j towia, sędziwą desperatkę w stenie ciężkim pozo- 
, ctowjano na miojseu.

(m) Zaginiony. 16-letai BoJatóaw Chrzanowski,
: uczeń szkoły Konialera, zamieszkały przy ul. Maa- 

SBsłioowakiej 83, wyszedł z domu dnia 15 b m. i 
i doiythczes nie wrócił. Rysopis: szatyn, szczupły,
| wysoki. Istnieje przypusaczeuliss, żo Ohr®a®owski 
j wstąpił do wojska polskiego.

(m) Postrzelona priez lotnika. Dziś w nocy 
przy ul. Wspólnej 20, Marjau Więckowski, kapral 
I-go pulfcu lotoiczieigo w Mokotowie, postrzelił z 
rewolweiru wr górną szczękę 22-lotaią Józefę Kos- 
trzewską, prostytutkę. Raaitoną przeiwiozto Pogoto­
wie do szpitala Dzieciątika Jezus. Więckowskiego 
rozbrojono i odpirowadzouiO do 13-g» koniisairjału.

(in) Z nędzy. Przy ul. Dzielnej 81, w mkszka- 
| niiu wdaaaem usii?owaiia otruć się jodyną Wyrobnica, 

Józefa Nowicka. Przyczyna rozpaczliwego kroku — 
brak środków do życia i nędza. Lekarz Pogotowia 
udzielił pomocy i pozostawi! desperatkę na miej­
scu.

(m) Bandyta w ubraniu iolnierskiem. W domu 
nr. 18 przy ul. Brzeskiej, na Pradze, starszy prao- 
ętoiwnćk Hcjnikow’ski i młodszy przodownik, Sza- 
btowski, przy pomocy posterunkowych — wszyscy 
z  13-go komisariatu, a n s i o  waili dwócłi osobników 
w mundurach wojiskcwych, Bronisława Dobrobose* 
i Andrzeja Pawiaka, którzy uzbrojeni w karabiny 
z oatóotneTtM baguetasui doikoiiywa/Li wajtokiie z trze­
cim osobuikiom, równice w muaidurze i czwartym— 
cywilnym, najść na mieszkania prywatne. Dwaj or 
statui osobnicy zdołali umknąć. Milicjanci dali za 
uciekającymi kilka strzałów, lecz bezskutecznie.

Aresa towasiy oh Dobrobosza i Pa wieka odpro­
wadzono do wydziailu żamdarmeirji prey ul. Szeiro- 
kdcij 38, gilsie zorfało ujoiwuione, że Dobroboas jest 
oddoiwma poszukiwainyim bandytą.

(m) Ujęeie bandytśw. Postorunikowy Józef La­
skowski przy pomocy dwóch imnych pofcterunko- 
wyoh — wszyscy z 13-go komfearjatu, łroaziowiuti 
■nonego, oddawna pouaukiiwancgo bandytę, FreuueP 
ezka Polakowskiego, oraz brata jego, Ptotro, ukry­
wających cię w (kami nr. 1 przy ul. Nowej, na 
Pradze. Od Franefcaka Itofakowskiego odebrano: 
rewolwer nabity syhteiimi „Brow.mkig“, zapasowe 
dElboje, latarkę elektrycamą, 3,341 Pb. „dm n-feh '' 
i „earatktoh", 200 marek i paszport na j-nię Wła­
dysław* Fitozyńskicgo z wdaeną fotogrtłj*.

(m) Aresslo warde 7 słedilejów koni, Fitnkfjo- 
carjuaŁ© 14-go komisariatu zairzymali n* Pro* to® 
koai* 1  wenem w desłcach, pochodzących z  kra- 
dsoiećy. Koń wołach, eóemoogtiiejd y, bd oAcoto lO-ciu. 
Jadących na waiEie w lircbie 7-rniii aresntowiauo j są 
to: Abram Furmański (Brzeska 18), Pinkus Zeka- 
Uc (Sneroka 13), Alelawnder Pawełtowwki, zemie- 
BEkały w Sb iw ino wie. Jan Ostrowski, zamieuclceły 
we w'si Breeńrtik, Szmerek Goldberg (Targowa 4a), 
Stefan S-myk, mmiesekaty w Łukowie i Warfaw 
Roaioński (Radsymińska 38). Wszystkich areszto­

wanych odprowadzono do policji kryminalnej, zaś 
wóz z koniem znajdują się w taborze miejskim 
przy uL Karowej.

(m) Pcdriiicose dziecko. DoKoroaymi dc<mu przy 
ul. Fańskiej 111, epcstraecla w kącie bramy legra
domu zawiniątfoo z pcdrau:ki- . Dziecko było pici 
żeńskiej, liczące ckoło trzech tygodni, żadnych do- 
trodów ani Irarłkd ule znstezic.no. Dzierfco wraz z 
protókuleen odesłano do domu wychowawczego przy 
szpitalu Dzieciątka Jezus.

(m) M iolka krauzioż. W domu nr. 20 przy uL 
Nalewki cd frontu na 1-m piętrze, mieści się skład 
wyrobów jedwabnych i manufakturnych należący 
do Jaikóba Szopsa. Skład ten słrzetaony był ze spe­
cjalną uwagą przez dozorcę nc-nego. Onegdaj cko- 
>o godz. 6 i pól rano, po odejściu dozorcy, który 
sprawdzi., że zamiri i kłódki by;y tiieaaniszcue, 
jeden z lokatorów tego domu aanweżył kilku, ludza, 
wyaoBząryćh jakieś palii i układających je do dor. ż k. 
Lokator tan zawiadomił o swem sposirzeżeiiiu wła­
ściciela sklepu, który wkrótce przybył na miejsco 
i znalaza wszystkie zamki i kłódki zewnętrzne w 
porządku. Dopiero bliższe badanie składu wykazało 
kradzież kilkudziesięciu sztuk jedwabiu. Poszkodo­
wany oblicza wartość skradzi-aaych towarów na su­
mę 300,000 marek. Kradzieży dokoaisuo zatem za 
pomocą podrobiicnycli kluczy.

(m) Nieudana kradzież. Na ul. Nalewkach pod 
nr. 28 zakradli się ni© wyk ryci złodzieje do składu 
skór braci Każuazj-ner. Widocznie złodzieje zostali 
•płoszeni, gdyż skradli niewielką ilość towaru i 
zdążyli umknąć.

(m) Przygnieciony wozem. Przy ul. Żytniej 38, 
wóz przygmióał w-oźnicę, lat 32, który doznał potlu- 
czenja lewego bolcu. Posewcmkowaiucigo opatrzył le­
karz Po^gotowia. •

(m) Kradzieże. Z mieszkania Baszy Boren- 
fftośaowej przy ul. Nowolipiu 32, skraidziano różi- 
ne uibraui,a i bieliznę, oraz wyroby platerowane 
«m ogólną sumę 6,000 marek.

— Z mćeisBkainaa Leopolda Biernata przy uL 
Wspólnej 47, skradzro.no z przedpokoju fu tro , na 
elkach, wartości 8.000 murek.

— Władysław Myszczyńśki, zamieszkały przy 
ul. Pięknej 64, powróciwszy o godz, 10 waccz. do 
mieszkania swego, zastał zamek od drzwi kuch aur 
nyc-h oderwany, łańcuch ze śrubami wyrwany, zaś 
w mieszkaniu zamki od bćiurka, bó&Iiźuiarki, oraz 
toalety — poo,<ii-ywain,e. Skradziono: 5.000 marek, 
oraz 300 rb. go-tówką, 3 garnitury żakietowe, tuzin 
koćaul, ora* firanki, żakiet karakułowy daimski, 
podbity podszewką brouzo wą w kwiaty. Poszkodo­
wany oblicza straty aa sumę 20.000 rnarelu

— Z mieszkania Franciszki Turkowskiej przy 
ul. Kruczej 47a. skra,diztono bieliznę i ubrania dam­
skie i męskie^ wartości ogólnej na sumę 9,500 
marek.

Teatr  i muzyka.
Opera. Dziś „Opowieści Hoffmana".

Teatr Polski. Dziś ,,Oj mężczyźni, mężczyżnil".

Teatr Mały. Dziś „Lekkomyślna siostra".
Teatr Rozmaitości. Dziś ..Szpieg".

Teatr Nowości. Dziś „Ewa".

Teatr Letni. Dziś „Wyspa mdłości" NeidhardiL

Teatr im. Staszica. Dziś „Krzyżacy".

Kirai. „Zapusty warszawskie" z występem Leo­
na Wyrwicna.

Te*tr Moiajka. Dziś „Weirszawka i Krakusik".

(I) Wieczory eksperymentalne dr. Radwan* od-
yiy p ę cnegdaj d nczxiraj w sali Muzeum Piwemy^ 

mu 1 Rolnictwa z dziedziny sugge»-tji, hypnozy ł 
teifpctjL Dr. Radwan wybrał szereg osób z pośrói 
publiczności, i dokonał kilku doświadczeń pod kon­
trolą dx* Bogackiego. Wprowadź® p. Radwan kilka 
cibób w sten ecnmy i drogą euggestji spowodował 
u nich pean e  uśpienie niektórych częśd central- 
nego organu norwowego, oraz ulrałę samowiedzy 
i rozwagi. W tym stanie wystąpiły zmiany czucio­
we. inłejeiktualue i ruchowe (t. zw. kuteJeęisja i hy- 
perw tarja). J-edua z pań w stanie hypmozy objowia- 
ła pod wpływem suggestji raptowną zmianę prze­
konań poliłycŁuych, oraz reagowała ua glos jednej 
tytko ooc-by; ciekawą rzeczą było też znieczuleni®, 
przyśpieszeaiie pulsu od 70 do 90 uderzeń w ciągu 
mkniiy.

Jak Triemy we współczesnej terapji chorób aor- 
wtłTych suggestja odgrywa poważną rolę. gdyż dość 
eeęsto wylecc* z wielu chorób nerwowych, opartych 
na cierpieniu wyobraźni; w* chorym wyrabia się 
wtedy przekonanie, że dany środek go wyleczy.
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I Dziś program Kr. 15-jy 1 iliisi [aim zspiłi
2 przedstaw. I •  r . 7, II o g. 9. 
Krs* czynna od 12—21 od 5 pp.

B. r  SSiaj3arn?2in c h «roby w®wnęfcrzn« 1 ner- 
1 rflgevlUN.Lt wrowe. (Niemoc płciowa). 

ChSeiJwa 2 , el® iO r .  I s i l  * —7. *g0

40 r S i j i l ó w .  Krzepi"-
U  eywante na maszynach. Tło- 

maczenla tanio. 132 *s3aj*sza4'saupw4a 132. 832

UFIIF rozma‘te> przedwojenna wy- 
ILOLL bór wielki, okazja wyprzeda­

ję najtaniej! Szpitalna 4. 874

HFh.w wyczeszki_ kupuję płacę najlepsze 
Hlifaj ceny. Dzika 11, zegarmistrz, sklep 
frontowy. 911

CflOl oszczędności przy sprawianiu ubrań 
JU jo damskich dzięki wydawnictwu „Fa- 
w oryt“ M arszałkowska 108—5. Informa­
cje bezpłatnie. 872

Ijn gitarze, mandolinie, bałałajce nauka 
im gry zasadniczej. Niecała 10—13. 787

Vydawea Coatralay Komitat ilokstaioir Polskiej Partji Socjalistycznej.

Orgfhu do władz, sądów, oferty, apelao- 
ri filiiJ je, kasacje. Elektoralna 31 m. 7 ,

Kedaktor naczelny dr. Feliks Peri.


